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cyi, o czem pani dobrze wie. To wcale nie było ła­
dnie z pani s trony  — wcale nie ładnie.

Głos jego w yrażał ty le  żalu i goryczy, że do­
bre serce P eggy zaraz- stopniało.

— Nie zachowałam panu żadnego tańca, Diku, 
gdyż sądziłam... —  zniżyła głos —  sądziłam, że 
z większą przyjemnością... poprowadzisz mnie do 
kolacyi.

—  O, ty  an ie le !
Dik pochylił się gw ałtow nie naprzód, w tej 

chwili jednak p o - cichu zaklął. P rzed-n iszą za trzy ­
mała się w ysoka pcstać Toma Blakes.

—  O! doskonale państw o tu  we dwoje w y g lą ­
dacie. Czy mogę przyłączyć się jako trzeci?

Stołek, k tó ry  mu P eggy podsunęła, zaskrzypiał 
pod olbrzymią jego osobą. •

—  Ależ to doskonała alkow a; człowiek siedzi 
w śród ludzi, ale właściwie, nie z nimi. H ola M orny! 
Siadaj pan tu  razem z nami. Panna M acallister w ła­
śnie pytała się o pana.

Mówiąc to  zerknął z pod oka na Dika.
Morny, k tóry  nadaremnie szukał wszędzie Peggy, 

pospieszył na to  wezwanie. Poznał ją 
na początku sezonu, a je j słoneczna 
i piękna osóbka zrobiła zaraz silne 
w rażenie na tym  lekkomyślnym F ra n ­
cuzie. Gdziekolwiek P eggy się poka­
zała, zjawiał się także, ku utrapieniu 
i wściekłości Dika, zaraz hrabia Morny.
W  kołach znajomych rozprawiano już 
naw et o tem, k tóry  z nich dwóch zdo­
będzie małą kokietkę, a w raz z -nią 
miliony M acallisterów. Hrabia de Mor­
ny nie dbał o pieniądze, gdyż był on 
członkiem francuskiej rodziny nie tylko 
arystokratycznej, ale także bogatej.
Uchodził też za doskonałą partyę.

Dik zaś nieraz już przeklinał po­
sag Peggy. Poza sw oją pensyą, nie 
posiadał ani halerza. To też dumna 
jego natu ra  cierpiała bardzo nad tem, 
aby w  oczach -świata nie uchodził za 
takiego łowcę posagowego, k tóry  goni 
za bogatym  ożenkiem. Ojciec jego 
stracił cały m ajątek, a niebawem po­
tem  umarł. Za młodych la t oboje 
z P eggy bawili się jako dobrzy są- 
siedzi i oboje kochali się od maleń- 
kości. P o tem  Dik poszedł na uniw er­
sy te t i musiał się sam przezeń prze­
pychać. Tak pracą dobijał się stano­
wiska, wypadek bardzo częsty w  Ame­
ryce. -

—  Mademoiselle — przemówił F ran ­
cuz, kłaniając się uniżenie P eggy — 
czy pani raczy mi pozwolić, sprezen­
tow ać sobie mon ami, hrabia Smir- 
now.

Skinął na w ytw ornego mężczyznę, 
k tó ry  sta ł tuż przed niszą i oczeki­
w ał, aż Morny z tow arzystw em  .się 
przyw ita.

—  A  i panów zapoznam — mon- 
sienr Blake i monsieiu Tillingshast.

H rabia Sm irnow ukłonił się kilka­
krotnie bardzo grzecznie- i usiadł na­
stępnie, ku wielkiej rozpaczy Dika, 
na krześle obok P eggy i rozpoczął 
z nią bardzo ożywioną rozmowę.

—  Przypatrzcie się tylko pani 
W heeler — szepnął tymczasem Blake 
swoim sąsiadom .. —  Salomon w całej swej okaza­
łości nic wobec niej nie znaczy!

Pani W heeler w yglądała istotnie imponująco. 
Cała od stóp do głow y przybrana była w purpurę 
i złoto. Diamenty zaś miała i z przodu i z ty łu , 
błyszczała formalnie w ich ogniach i pod tym  w zglę­
dem przew yższała w szystkie obecne panie. Tłum 
rozdzielał się z podziwem, gdy powoluteńko, cał­
kiem pomalutku szła przez salę, mając po prawej 
stronie w iceprezydenta, zaś po lewej angielskiego 
posła. Była to jakby apoteoza domu W heeler.

—  Aż mnie oczy bolą od tego przepychu — 
jęknął Dik. —  Dlaczego, na B ogal dlaczego W a­
szyngton pozwala na coś podobnego?

— Ponieważ ona ma ów złoty kluczyk, k tóry  
otw iera praw ie w szystkie drzwi demokratyczne 
w  Ameryce — odpowiedział Tom z goryczą. —  
W kupiła się ona w nasze koła śniadaniami i proś­
bami, a dzisiaj... —  zrobił dram atyczną pauzę — 
dzisiaj ze swej listy  gości skreśliła już  m arynarkę 
i wojsko, ponieważ i tak za dużo ludzi ma do za­
praszania.

—  Co się dzieje z biednym G ordonem ? — za­
pytał po chwili.

—  Nikogo nie chce widzieć, ani z nikim mówić — 
odpowiedział Dik.

— Biedny chłopak! Ale w  jaki sposób dał on 
się tak  dalece porwać, aby popełnić taki szalony 
czyn? . -.

— Nie wierzę w to, aby on miał być winien — 
rzucił Dik, zam yślając się. Po chwilce dodał: — 
To nie taki człow iek! On nie potrafiłby z zimną 
krw ią zabić mężczyzny, a cóż dopiero, gdy ofiarą 
jeą t kobieta !

—  Podzielam zupełnie pańskie zapatryw anie, pa­
nie D ik u ., Cała spraw a prawdopodobnie opiera się 
na jednem wielkiem nieporozumieniu —  przyśw iad­
czyła mu Peggy.

— To o spraw ę m orderstw a u Trevorów  pań­
stw u chodzi, p raw da? o tem mówicie?. — zapytał 
hrabia Sm yrnow, k tóry  dosyć dobrze mówił po an­
gielsku, choć z lekkim cudzoziemskim akcentem.

—■ Tak, panie hrabio. Generalny prokurator 
także przypuszcza,, że zaszła tu  pomyłka i wściekły 
podobno J e s t  na przysięgłych.

—  W  takim razie Gordon będzie mógł za czter-

— Niech pani na chwilę opuści ten straszny tłok.

naście dni przed sądem wykazać sw ą niewinność.. 
Choć przecież podobno 011 się przyznał do w szyst­
kiego ?

—  Nic o tem  nie słyszałem... —  odpowiedział 
Dik z uporem.

—  A może przecież będzie mógł wykazać sw oje' 
alibi. W tedy  jednak dla panny Trevor bardzo przy­
kry spraw a przybrałaby obrót. Już i bez tego ją po­
dejrzewają.

— Och, n ie ! n ie ! — zawołała P eggy przerażona 
i spojrzała na Dika, szukając u niego pomocy.

— Obawiam się, że n iestety ! tak będzie —  od-, 
powiedział ten stroskanym  głosem. — Ostatecznie 
zbyt było widocznem, że ona usiłowała coś ukryć.,

P eggy w zdrygnęła się, gdy przypomniała sobie 
w tej chwili owo pudełko Beatryczy, k tóre zam­
knęła w swem biurku. Czyżby Beatrycza miała być 
winną zbrodni ? Nie, myśl tę stanowczo odepchnęła, 
od siebie.

—  Takich rzeczy nie powinien pan mówić I — 
zawołała rozgniewana sama na siebie,, pobladła bo­
wiem w  jednej chwili bardzo.

—  Żałuję bardzo, że tak  postąp iłem ! Na chwilę 
zapomniałem o tem, że pani z panną Beatryczą T re­
yor w takiej żyją przyjaźni — odpowiedział Dik. —

Nie chciałem z pewnością pani urazić, panno Peggy. 
Przecież pani dobrze wie, że dla pani zrobiłbym 
w szystko... w szy stk o !

—  W szyscy  jesteśm y gotow i do- ofiar,, panno 
M acallister —  zawołał Blake, a hrabia Morny, które 
nie rozumiał dokładnie treści rozmowy, przytakiw ał 
ciągle głow ą jak  pagoda chińska.

—  W  takim razie znajdźcie prawdziwego m or­
dercę pani T re y o r! — oświadczyła Peggy. —  Oczy­
ściłoby to  mych przyjaciół od wszelkich podejrzeń', 
a ja wynagrodziłabym  szczęśliwca za to... — mi- 
mowoli spojrzała -na Dika, którego serce pod pro­
mieniem jej oczu uderzyło w  radosnej nadziei. Spoj­
rzenie to jednak przesunęło się szybko ku Morny !emu, 
a serce Dika ścisnęło się boleśnie.

—  W ynagrodziłabym ... połową mego k ró le s tw a !
— Przyjm uję wyzwanie —  oświadczył Dik bar­

dzo poważnie i podniósł rękę P eggy do ust. Blake 
tymczasem objaśniał obu cudzoziemcom treść  zaw ar­
tego zakładu.

— Pani chce, aby znaleziono mordercę, mademoi­
selle f  — zapytał Morny. — Ale prze­
cież to  już zrobiła policya!

—  Nie, nie, dotychczas areszto­
wano ty lko Gordona na mocy podej­
rzeń, nie dowodów. Panna M acallister 
przypuszcza, że praw dziw y morderca 
chodzi sobie jeszcze swobodnie po 
świecie.

—  Jeśli mademoiselle tak  sądzi, to 
i ja także tak  myśleć — oświadczył 
hrabia z galanteryą.

—  Mojem zdaniem, mogła policya, 
która  i tak  postępuje bardzo sprytnie, 
jeszcze lepiej w ykorzystać dotychcza­
sow y m ateryał dowodowy —  oświad­
czył hr. Smirnow, k tó ry  uważnie przy­
słuchiwał się rozmowie. — Mam takie 
wrażenie, jak  gdyby ów włamywacz 
nie w szystko powiedział, co wie.

— Od chwili, jak  złożył swoje ze­
znania przed przysięgłym i, nie można 
go nakłonić do mówienia.

Smirnow w zruszył ramionami.
— U nas w  Serbii umianoby go 

do tego nakłonić.
— P an  na praw dę przypuszcza, 

że Nelson coś ważnego zamilczał-?' — 
zapytał Tom z niedowierzaniem.

— Ależ biedny chłop z pewnością 
byłby szczęśliwy, gdyby mógł w zu­
pełności w ykazać sw ą niewinność.

— Kto wie, m onsieu r! A  może 
go przekupiono... albo też boi się w y­
jawić prawdziwego mordercę.

—  Co właściwie mógłby on zataić ?
— Oto naprzykład narzędzie m or­

du — odpowiedział Serb spokojnie. — 
Przecież to je s t bardzo możliwie, że 
to  narzędzie on znalazł, gdyż w edług 
własnych jego zapewnień był pierw ­
szym, k tó ry  znalazł trupa. Może mil­
czy dlatego, aby potem po odsiedze­
niu kary  wymusić od spraw cy mordu 
okup za milczenie. Robi on wrażenie 
przebiegłego zbrodniarza i z pewno­
ścią dobrze wie, co mu największą 
korzyść przyniesie.

ROZDZIAŁ IX.

Główny przewód Nr. VI.

—  R rrrrrr ... rozległ się głos budzika. Dik po­
ruszył się, w strząsnął się i usiadł na łóżku.

— Niech cię dyabli w ezm ą! — mruknął, spo­
glądając nienawistnym  wzrokiem na budzik. —  Gdy­
bym był taki zmęczony w tedy, kiedy idę spać, jaki je­
stem teraz, gdy mam w stać!

Przez chwilę przeciągał się i rozciągał, nagle 
przypomniał sobie wczorajszą rozmowę i wyzwanie 
Peggy i jednym susem wyskoczył z łóżka,

W  kilka godzin potem sta ł w melancholijnym 
nastro ju  w  mokrym brudnym śniegu przed budyn­
kiem policyi na ulicy Pensylw ańskiej. Gordon odmó­
wił mu znowu chwili rozmowy. Teraz więc szukał 
detektyw a H ardy’ego. I właśnie przeklinał do w szy­
stkich dyabłów władze policyjne i brnął po kostki 
w śniegu, kiedy gw iazda jego szczęścia wepchnęła 
mu poszukiwanego w prost w ramiona.

(Ciąg dalszy nastąpi.)


